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Cena 10 groszy 


TYGODNIK POLITYCZNY 
Stronnictwo Narodowe organizacją Narodu Polskiego 


Mr. 21 
mee 


K. Jażwieckd — |. ' 


Wyszto szydło 


Były wiceprezes zarządu 
ołównego b. B. B. W. R. a c- 


becny twłbórca nowej partii po- | 


nazwanej  Obozem 
Zjednoczemia Narodowego p. 
Adam Koc wypowiedział na 
zjeździe sektora wiejskiego w 


litycznej 


dniu 14 marca 1937 r. następu- ; 


jące zdanie: 

„Ozgłaszaan, że Obóz nasz w 
miastach uczyni wszystko, by 
przygotować miasta do przyję- 
cia i wchłonięcia nadmiaru 
tudności z przeludnionych wsi. 
Będziemy nad tym wspólnie 
pracować, by umożliwić ten 
odpływ ze wsi i zatrzymać 
proces zubożenia rolnika przez 
coraz dalsze rozdrabnianie i 


tak już małych gospodarstw 
wiejskich“. 


Piękne słowa, nieprawdaż? 
lecz cóż to wszystko znaczy. 
kiedy tym słowoni zaprzeczają 
czyny, Pominąwszy już to, że 
kolega polityczny, p. Koca, p. 
min. Poniatowski, tworzy z 
parcelacji rządowej właśnie 
małe karłowate gospodarstwa 
i rozdrabnia ziemię do osta- 
ieęcznych granic, musimy 
stwierdzić, że i czyny mające 
na celt zrealizowanie słów 0 
wchłonięciu przez miatsta nad- 
miaru kudności wiejskiej są też 
dalekie od tego.. 


Miasta nie wchłoną ludności 
wiejskiej dopóty, dopóki nie 
wyprze się z mich żywiołu ży- 
dowskiego. Niemożliwe jest 
poprostu przesunięcie ludności 
do miast skoro w rzemiośle i 
handlu prym będą wodzić ży- 
dzi. Nie wyobrażam sobie jak 
chciałby „wspólnie pracować" 
p Koc. by umożliwić odpływ 
ludności ze wsi w dotychcza- 
sowych warunkach. A w każ- 
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| 
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dym razie nie wskazał on ani 
jednym słowem na metody 
pracy i środki działania w tym 
kierunku. Dopóki nie usłyszy- 
my wyraźnych wskazań w tej 
materii uważać będziemy sło- 
wa wyżej cytowane za pusty 
irazes, za hasto obliczone na 


naiwność społeczeństwa, za 
przynetę osadzoną na haczy- 
ku. który ma połknąć naród 
polski. 


Za słowami powinny pójść 
czyny i tylko czyny. Tymcza- 
Sem  poczylania praktyczne 
daleko bardzo odbijają od słów 
i sanatorzy przyciśnięci do mu- 
ru stają raczej po stronie Ży- 
dów. 

My narodowcy, znający do- 


brze ludzi z obozu sanacyjne- 
go wiemy, że niczego innege 


wstęp wolny i 


| 
| 
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żna. Są jednak ludzie, którzy 
po przeczytaniu deklaracji n. 
Koca zaczęli się łudzić i wie- 
rzyć w skrytości ducha. „A 
może jednak ci ludzie przejrze- 
li i zrozumieli, gdzie leży punkt 
ciężkości naszego przeludnie- 
nia — mówili tacy inoże na- 
reszcie zabiorą się do prak- 
tycznego rozwiązania kwestii 
żydawskiej i spolszczenia 
miast”... Zapomnieli ludziska o 


tym, że p. Koc zasiadał przy | 


jednym stole  prezydialnym z 
żydem Wiślickim w b. B. B. 
W. R., zapomnieli, że obóz sa- 
nacyjny przy wszystkich wy- 
borach sejmowych popierany 
byt gorąco przez żydów. Chy- 
ba nie bez kozery. 

Kto mimo to jeszcze się łu- 
dził, temu powinny się oczy 
otworzyć po ostatnim zjeździe 


po nich spodziewać się nie mo- | Związku Miast Polskich. Nie 


Młodzież Wszechpolska 


Zw. Akademicki w Poznaniu 


Wielkie Zebranie Dyskusyjne 


na którym przemawiać będzie 


Ks. Prat. Dr. STANISŁAW TRZECIAK 


na temat: Kwestia żydowska w Polsce 


Wstęp walny! | 


. 


| 


kto inny bowiem jak tylko kic- 


rownik „sektora“ aniejskiego 
nowej partii p. Starzyftski 
sprzeciwił się gwaltownie 


wrioskom narodowców, idą- 
cym w kierunku wyeliinittowa- 
nia żydów z samorządu i usu- 
nięcia ich wpływu na admini- 
strację samorządową. Prawie 
wszyscy współtwórcy nowej 
partii p. Koca gwałtownie 
sprzeciwili się tym wiioskorn 
i odrzucili je przy poparciu 
żydów i socjalistów. 

A więc tam, gdzie nowi „nad 
rodowcy* p. Koca mieli wyka- 
zać jakby praktycznie rozwią- 
zać to zagadnienie, o którym 
tak pięknie deklamują, stanęli 
wyraźnie po stronie żydów. 
Jednym słowem na zjeździe 
Związku Miast wyszio szydło 
z worka. Dziesięcioletni przy- 
jaciele żydów okazali się wier- 
nymi przyjaciółmi. Nie będzie- 
my się temu zbytnio dziwić, 
jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
nowy  „iarodowiec*, prezy- 
dent miasta Krakowa Kaplicki 
nazywał się dawniej Kappel- 
ner. A podobnych ienm „naro- 
dowców* polskich było na 
zjeździe wiecej. | ci chcą stwo- 
rzyć obóz zjednoczenia naro- 
dowego! Kapitalne, co!? 


Słowem, warszawski zjazd 
Związku Miasi dostarczył 
nam jeszcze jednego dowodu 
więcej, że obóz sanacyjny za- 
leżity jest od żydów i żydom 
sie wysługuje, mniejsza o to 
świadomie czy nieświadomie. 
Nie możemy wiec za żadną ce- 
nę dopuścić do tego, aby lu- 
dzie z tego obozu mieli uzy- 
skać wpływ na społeczeństwu 
polskie. łego wymaga polska, 
narodowa racja stanu. 
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winność więzienna narodowcó 


List do Redakcji - A możeby władze wejrzały w te stosunki? 


Przywykliśmy już wszyscy. 
do wyczytywanych w kroni- 
kach wiadomości, że dnia te- 
wo, a tego, zamknięto tam i 
tam, jednego, kilku, lub kilku- 
dziesięciu narodowców, a nie 
raz i kilkuset za to, lub za os 
wo. Albo za mandat niezapła- 
cony, za bojkot żydów, za mum 
dur. mieczyk, albo za Myśle- 
Meere Z OKAZU TOTE 
Towarzyszy im myśl tych, co 
na wolności. Bo spełniają swa 
powinność więzienną, A bywa 
ona nieraz także i niewesoła. 

Niech świadczy o tym list, 
który Redakcja „Polski Naro- 
dowej“ przed kilku dniami o- 
trzymała. Prosty on i lakonicz- 
ny, ale do nas. wszystkich 
przeimówi rzeczywistość wię- 
ziema, z którą stykać się mu 
simy. 

„Nie mogąc uiścić kary pic- 
nieżnej, nałożonej przez Sta- 
rostwo za noszenie mieczyka 
i mundurka oraz zebranie bez 
zgloszenia (rzekomo) udaiem 
się 15. IY. na ul. Młyńską w 
Poznaniu, by odsiedzieć wza- 
mian karę aresztu. 

Przedsmak tego co manie 
czeka, miałem już w kancela- 
rii więziennej. „Jak się nazy- 
wa?“ „Kiedy się urodził?" — 
to pierwsze pytania. Następne 
już per „Ty a wszystko to- 
nem kapralskim. Nie wolno nic 
więcej mówić, tylko odpowia- 
dać na pytania. Potem szvbk 
ia komgę, tamże w tempie 
błyskawicznyni przemiana 
mimo protestu — z cvwiła na 
więźnia, do łazienki i na celę 
dochodową już w ubiorze wię- 
Źnia. Rzeczy cywilne pozosta- 
ty na komorze. iak również 
bielizna. 

W celi t. zw. „dochodowej. 
przeznaczonej na pojedynkę z 
jednym łóżkicm znalazło się 
nas 12 ludzi. Dosłownie na- 
pchane jak w beczce. Maleńki 
kubeł, nie wiadomo na co prze 


znaczony. gdyż cickł, wyda- 
wał obrzydliwy zapach. Na 


zwróconą uwage. tak strażnik 
jak i lekarz więzienny odpo- 
wiedzieli opryskliwic: „a mo- 
że ja wam nowy kupię”. 

Po 24 godzinach pobytu na 
celi, przetransportowano nas 
na inne cele. Dostalem sie na 
cele nr. 2 na której było 5 łó- 
żek a 18—20 ludzi. 10-ciu spa- 
tło w łóżkach — po 2-ch w jed 
nym -— reszta na ziemi na sien 
uikach, na stole i pod stołem. 
Zaduch w celi okropny. Sktad 
widzi mieszany. Złodzieje, 0- 
szuści karani za przestępstwa 
skarbowe, wszystko razem po 
"reszance. Po 40 godz. ctrzy- 

in moje cywilne ubranie, 
yi -ię przestraszyłem. Pomię 
© - aż sirach. Wzięło wszy- 


stko do dezynfekcji i na pół 
spalone. 

Wyżywienie bardzo 
i nieczyste, 

Rebactwo na celach aż się 
roi; obchodzenie się dozorców 
z aresztantami poniżej kryty- 
ki. Poprostu deptanie godnoś- 
ci ludzkiei. Słowa wypowie- 
Gzieć nie wolno. Przepisy wię- 
zienne są w każdej celi wywie 
szone, lecz właśnie dozorcy 
ich nie przestrzegają. Najlżej- 
sze przewinienia karze każdy 
zę strażników samowolnie kar 
cerem lub ścięciem włosów. O 
ile ktoś się odważy protesto- 
wać, zaklada mu się kajdanki, 
grożąc biciem kluczami, ba bi- 
jąc dość często. Wyrażenie w 
typie „U nas kluczami mordu 
bijut“ itp.. na porządku dzien- 
uym. Zgłaszanie się pokrzyw- 
dzonego do raportu do Naczel- 
nika nie odnosi skutku. 

Nie ogłasza się co wolno 
wobec nowych przepisów do- 
Starczać aresztantom, a gdy 
ktoś otrzyma paczkę, to poło- 
wa z tego do kotła. Wolno do- 
starczać 2 it. chleba, !2 ft. ma- 
sła lub łoju, 1 it. smalcu, pół 
ft. boczku wędzonego, 1 ft, cu- 
kru, 50 gr. tytoniu i to co 2 ty- 


marne 


Echa pogrzebu 


W dniu 29. IV. 1937 r. odbył 
się pogrzeb śp, Michała Drzy- 
mały, syna ludu polskiego. za- 
służonego bojownika o ducha 
narodowego pod zaborem pru- 
skim. którego niezdolne były 
usiąć największe prześladowa- 
nia i represje ze strony najeźd- 
cy pruskiego. 

Wytrwał polski chłop 
swym ojczystym zagonie i nie 
oddał ojcowizny za iudaszow- 
skie srebrniki mimo tylu ku- 
szących propozycji niemiec: 
kich a w końcu i gróźb. ale 
wytrwał na placówce, twardy, 
zahartowany i nieugięty. 

Za tę jego nieugiętość za ten 
hart ducha w walce będzie on 
wiekopomnyn symbolem i u- 
osobieniecm walki z zaborcą o 
ducha narodowego. 

Stronnictwo Narodowe w 
Bydgoszczy wysłało delegację 
do Miasteczka z wieńcem, ce- 
lem oddania hołdu zwłokom 
bojownika, lecz z  niewiado- 
mych przyczyn napotkało 
ogromne trudności zę strony 
miejscowych władz, a szcze- 
gólnie pana starosty wyrzy- 
skiego Muzyczki, który nie 
tylko, że zagroził delegacji a- 
resztowaniem, ale ją zaareszto 


wał, za rzekome urządzanie 
manifestacji politycznych na 


granicy polsko - niemieckiej. 


na | 


na ; 


| godnie. Uważam, iż wiano to 
być opublikowane w prasie. 
| by łudzi niepotrzebnie nie na- 
rażać na wydatki. Rozumiem, 
że tak areszt, jak i więzienie 
una być pewuego rodzaju do- 
mem pokuty i poprawy, lecz 
celu swego napewno wobec ta 
kich stosunków, jakie panują 
| na ul. Młyńskiej — nie osią- 
K: 
| 


onie. Warunki higieniczne ka- 
gtastrofalne, obchodzenie się z 
fresztantami jak poprostu z 
bydłem, wychowywanie sobie 
przez dpzorców szpicli wśród 
współaresztantów, to wszyst- 
ko woda na młyn komunizmu. 
Siedziałem na celi z aresztan- 
tami, którzy mieli to nieszcze- 
ście po raz pierwszy przekro- 
czyć prawo, ludzi nieraz nic 
tyle przestępczych co nje- 
t szczęśliwych, i wśród tych 
| agitacja zwolenników Moskwy 
| znalazła posłuci...** 
Ten list, to mnie 

skarga. 
| dojść do władz, 

i one wreszcie w stosunki 
| nujące w więzieniu 
| 

| 


| 
| 


płaczliwa 


pa- 


skim przy ul. Młyńskiej. 

Leży to bowiem w intere- 
sie wymiaru sprawiedliwości 
w Polsce. 


$p. M. Drzymuł 


Dzieki osobistej interwencji def 


legacji rozkaz aresztowania 


został cofnięty. 


| Godnym zaiste pożałowania § 
był los śp. Michała Drzymały, f 


prześladowanego przez zabor- 
cę. ale czym wytłumaczyć 
wystąpienie władz podczas pa 
orzebu, które zagroziły are- 
sztowaniem delegacji S. N. za 
wzięcie udziału w pogrzebie 


| w mundurach organizacyjnych 
| to za 


maniiestacię 


polityczną i w dodatku... 
tyniemiecką. 


poznań- ğ 


To głos, który musi g Doboszyńskiego, 


by wejrzały $ 


Z Polski... 


Warszawa. Sesja Sejmu ina 
być zwołana na dzień 25 maja. 

— Do ministerstwa sprawiedli- 
wości nadszedł z Krakowa telr- 
gram obrońców Doboszyńskiego. 
by sprawa Doboszyńskiego oraz 
49 uczestników traktowano wspól 
nie. 

Do Warszawy przyjechał w 
dniu 15 bm. nowy nuncjusz apo 
stolski JE. Ks. Arcybiskup Fi- 
lip Cortesi. 

-- Na 608 miasta w Polsce iyl- 
ko 135 miast ma instalacje wo- 
dociągowe. 

W Łodzi rzucił się z 3 piętra 
ua bruk najstarszy żyd 102 lat. 
ponosząc śmierć na miejscu. 

W Kaliszu zabity został żyd. 
16-letni Moniek Kronenbore. — 
Prasa żydowska twierdzi, że za 
bójstwo miało podkład politycz- 
ty. 

Kraków. — Termin rozprawy 
przeciwko 49 współueczestnikom 
zajść w Myślenicach wyznaczony 
został przez Sąd Okręgowy na 
dzień 18 maja br. Sprawa inż. 
którego sądzić 
bedzie Sad Przysięgłych, wyzna- 
czona została na 10 czerwca rb. 

Poznań. Targi Poznańskie zwie 
dziło przeszło 175 tysięcy ludzi. 
Zawarto wiele poważnych mnów 
handlowych, 


| cy policyjni. 


W gminie Siennica, pow. Miń 
sko-Mazowieeki, ludowcy mieli 
odegrać sztukę p. t. „Čiocia pro 
tekeja”. Władze zakazały przed- 
stawienia. 

W Tarnopolu obecny zast. wo- 
" P r ar i i A 2 
jewody Tomasz Malieki otrzy 


|imał dyplom szambelana Papie 


skiego za zasługi położone okolo 
budowy kaplic i kościołów. (Nie- 
stety, takich w administracji ma 
my nie wielu.). 


iPłoclawek. W lokalu Stron. 
Narodowego we Włocławku zo- 


stala przeprowadzona w obecno- 


3 ści policji śledczej i mundurowej 
* ćcisła rewizja, która nie dała ża- 


Do Katowice ima przyjechać na 


an- R zlot Sokołów okolo 80 tysięcy 50 


kolów. 


W Brześciu nad Bugiem, ży- 
| dzi zamordowali śp. Kędziorę, 


jednego z najdzielniejszych 
tam  funkcjonarjiuszów Policii 
Państwowej. Sp. Kędziora 0- 


sierocił żonę i siedmioro dzie- 
ci. 

W Międzyrzeczu Podlaskim 
na wychodzących zę szkoły 
| chłopców polskich, napadła 

grupa wyrostków żydowskich. 

Obrońcę chłopców pobił tłum 

żydów do utraty przytomności 

i chciał go wrzucić do rzeki. 

W Grabowie żyd Kolut po- 
kłuł nożem Polaka E. Morań- 
czyka z Łodzi. który przyje- 
chał do Grabowa uprawiać 


ydzi prowokują 


handel. ! 
Prowokacyjne zachowanie 
się żydów doprowadziło do 


zajść w wyżej wymienionycji 
miejscowościach. Wygląda to 
na celowe doprowadzanie do 
awantur, by po tym żydzi mo- 
gli krzyczeć na cały świat o 
krzywdach, jakie ich spotyka- 
ją w Polsce. 


konfiskatu Polski Narod. 


Nr. 20 „Polski Narodowej“. 
na dzień 16 maja br. został de- 
cyzją Sądu Grodzkiego w Po- 
znaniu, skonfiskowany, za ar- 
tykuł pt. „Śtrzępy*. 


Technika rewolucji hiszpańskiej... 


Moment zaskoczenia... 


Przedruk nawet częściowy, wzbroniony ! 


MOMENT 
ZASKOCZENIA, 
Przy powyższych  rozkła- 
dach sił niezwykle ważnym 


jeszcze jest tak zwany mo- 
ment zaskoczenia. Trzeba tu 
jednak pamiętać c jednym ró- 
wioważniku, a to o koniecz- 
ności pokonania tak zwaneł ad 
ministracjii państwowej, która 
może w pierwszej chwili sta- 
wiać nawet zaciety opór. 100- 
tyczy to jednak jedynie wiek- 
szych miast. za to niebezpiecz- 
ne jest niesłychanie zaskocze- 
ne w mmiliejszvmt miasteczku. 
Tu jednak w mniejszym tnia- 
steczku łatwo o wywiad. Ma- 
jac dokładne dane o przeciw- 
niku i terminie jego wystąpie- 
nia. należv spokojnie oczeki- 
wać początku akcji. Trwając 
w stanie alarmowym (dla prze 
ciwnika rewolucyjnego trud- 
nym do rozpoznania). należy 
po usunieciu przez przeciwni- 
ka administracii państwowei 
przystapić do kontrataku. Prze 
ciwnik, zmeczony walką z ad- 
ministraciją i wyczerpany ner- 
wowo, nie da rady kontratako- 
wi. Należy go jednakże prze- 
prowadzić szybko. nawet bły- 
skawicznie! Nie należy nigdy. 
maiąc jeszcze legalną władzę. 
ubiegać przeciwnika. 

Mówiąc o administracji, ma- 
niv wszędzie na myśli policie 
i ewentualnie inme, siły legalne 


rządowe. które normalnie we 
wszystkich państwach są 
szczupłe. Wojskiem zajmiemy 


sic później, stanowi ono wzelę 
dnie małe siły (wojskowi 0- 
czvwiście są innego zdania, ale 
to stanu rzeczy nie zmieni, jak 
wykazałv wszystkie rewolucje 
świata). 


PRZYGOTOWANIE 
REWOLUCH 
W HISZPANII. 

Mając inż ogólne dane z 
techniki rewolucyjnej, przej- 
dziemy obecnie do omówienia 
przygotowań rewolucji hiszpań 
skiej przez komunę i socjali- 
stów. Pewne rzeczy z techniki 
samej rewolucji. dopiero tutaj 
będę omawiał. gdyż leniej się 
ie zrozumie. Bedą tutaj zaraz 
przykłady realne. 


DLACZEGO PO ROSJI 
HISZPANIA ? 

Już Dmowski w swoich 
„Myślach Nowoczesnego Po- 
laka* przewidział całą rewo- 
lecie hiszpańska. Złożyłv się 
na to różne warunki, Po doko- 


Precz z czerwonym bzłaganem żydo -kor 


panin rewolucji w Rosji Hiszpa 
dnia, jako położona na zacho- 
dzie, mogła stanowić dovodna 
bazę w tych okolicach. Opa- 
nowawszy bazę te, można w 
sposób Śmiertelnv szachować 
Anglię. Wiemy. że Anglia ostat 
nio ponosi sromotne klęski, 

"Tak. jak otrzymał po palcach 
od Włoch p. Eden, minister 
Anglii, tak chyba w całej hi- 
storii Anglii mie dostał nikt. 
Anglia znajduje sie w odwro- 
cie. koles ten się rozpada. W 
swej agonii popełnia błąd za 
błędem. Mając do wyboru mie 
dzy Włochami a Bolszewią 
wybrała ostatnio bolszewię w 
Hiszpanii. Że jest to zupełnie 
błędne i samobójcze pociąg- 
niecic, może chociażby to 
świadczyć. że z chwilą zwy- 
cicstwa nacjonalistów niewąt- 
pliwie wzmocnią się wpływy 
włoskie czy niemieckie w Hi- 
szpanii, lecz z biegiem czasu 


(może nawet niczadługo) zli- | 


kwidowałby te wpływy z na- 
turv rzeczy hiszpański nacio- 
palizm.  Bolszewizmu nikt nie 
zlikwiduje. Mamy w Hiszpanii 
trawiczna i głupią sytuacię: w 
ostatecznym rezultacie w 0- 


p win 


R" "w 


bronie Anglii wałczą Niemcy 
Włochy, a stara babcia m 
glia wytęża wszelkie wysiłki. 
by przyspicszyć swój koniec. 


I?ziała tutaj masoneria i rząd 
angielski nie pracuje w myśl 
interesów narodowych. lecz w 
myśl interesów masonerii. A 
wiemy dobrze, że jeżeli kiedy 
kolwick zachodzi sprzeczność 
między interesami jakiegoś na- 
rodu a interesami masonerii. to 
zawsze zwycieża interes ma- 
soński. Tak iest i z Anglią dzi- 
siaj. Wprawdzie: masoneria ttu 
maczy Anglikom, iż 

zwycięstwa 


szpańską a tym samym odcze- 
nadepty wania 
gniotków angielskich. jak to 
obecnie ma miejsce. To ied- 
nakże jest złudne, bowiem do 
zwycięstwa bolszewii Włochy 
nie dopuszczą w żaden sposób, 
a po zwycięstwie bolszewi- 
ków pod Guadalajara nad od- 
działami włoskimi. Mussolini 
zmuszony iest rzucić na szale 

catv prestiż imperium 
T 


pią sie od na- 


rzym- 


PM — 


Wznowienie działalności 
Stron. Narod. w Wilnie 


Urzędowo donoszą. że: 

„Na prośbę Stronnictwa Na- 
rodowego wojewoda wileński 
z dniem 12 maia br. odwołał 
zakaz działalności Stron. Nar. 
w Wilnie i w pow. wiłeńsko - 
trockim. wydany w dniu 23-40 
REWA DRY” t 

W 


związku z powyższym 


- Żydowska 


Kierownictwo zakładów ży- 
dowskiei spółki akcyjnej N. 
Eitington w Łodzi. wydaliło z 
pracy robotnice Fr. Siemińską 
za to. że w dniu 3 maja brała 
udział w pochodzie Stronnic- 
twa Narodowego i miała rze- 
komo wznosić okrzyki przeciw 
żydom. Na wiadomość o wy- 
rzuceniu jej z pracy, robotnicy 
w liczbie 800 wstrzymali się od 
pracy na znak protestu. 


| 
| 
| 


komunikatem wyjaśnić należy, 
że Stron. Nar, bynajmniej nie 
zgłaszało .prośbv* o cofnięcie 
zakazu wojewody wileńskicyo, 
lecz wystąpiło do Min. Spraw 
Wewn. z obszernie umotywo- 
wanym odwołaniem, wskazu- 
jąc na pogwałcenie przepisów 
decyzie wo- 


prawnych przez 
jewody. 


bezczelność 


Strajk protestacyjny w o- 
bronie wydalonei odniósł o ty- 
le skutek. że zakłady zgodnie § 
z orzeczeniem inspektora pra- § 
cy. obiecały przvjąć robotnice | 
do pracy względnie kodowa. f 


Z | 

bolszewików w 

Hiszpanii. Włochy na długie 
Jata będą zalete sprawą hi- 


jei odpowiednie odszkodowa- 
nie. 


Bezczelność żydów przekra 
cza wszelkie granice. 


maja 
| cia 


r TEE Str 3 
Głosy... i echa 
„ROCZHICA" 


"artykule pod powyższym 
EEn „Polityka“, OE „Sa- 
nacyjnych” konserwatystów 
AE smzilne dla „sanacii” re- 
fteksjc z ostatuich 12 miesięcy. 

Rok to dużo czasu. Można 
wiee zrobić bilans. Jak wy- 
elada plon dragiego rządu po- 
majowego. powołanego już bez 
Marszałka Piłsndskiego?* 


Ten drugi rząd, to rząd gen. 

Sławoj - Składkowskiego. Ja- 
<a jest opinia „Polityki“ o nim 
jego działalności? 

„Rok temu sadzono, że czy ta 
yabinet. jako calość, czy to po- 
Pool jego członkowie po- 
pchna nawę Polski, czy choćby 
reżimu na prawo, czy na lewo, 
dobrze ezy źle, ale popehną. 
Dziś nikt nie ma tych złudzeń. 
Wszak najważniejsza niewat- 
pliwie miana jaka zaszła w 
ciągu ubiegłego roku w atmo- 
sferze politycznej kraju, odby- 
ła sie zupełnie poza wola, poza 
udzialem, poza świadomości 
nawel rządu. Ani przy jego po- 
parciu, ani wbrew niemu, po- 
proslu poza im. 


/Znamieniem tych czasów to 
„odwrócenie ról“. „Rządzą mi- 
nistrowie — urzednicy, a poli- 
tyk (e robią urzędnicy - polity- 
CV 

„By sie to zamieniło, trzeba 
reżim znowu „upolitycznić, To 
znaczy zredukować świat urzęd 
niczy do skromnej roli wyko- 
nawczej, obciąć  dygnitarzom 


ministerialnym, kły t pazury. 
zgiaąć ich karki, jeśli trzeba 
twarza rzucić w błoto. Trzebu 


stworzyć hierarchie polityczna, 
która za twarz chwyci hierar- 
chie urzedniczą. Trzeba partii. 
bojowej, zdyscypłinowanej, a- 
eresywnej. da przeciwników 
groźnej, dla zdrajców. dezerte- 
rów i „dwustotkowiezów bez- 
ltosnej. Trzeba rządu, któryby 
tej organizacji politycznej byl 
BRACIA i żelaznym ramie: 
niem. 


Te warunki posiada Stron- 
nictwo Narodowe. Dlatego też 
przyszłość przed nim jasna. bo 
„Polsee władza jest niezbęd- 
Silna władza. Rozumna wła 
dza... T dlatego. choć nie negu- 
jemy enót gen, Sławoja.. zmia 
ne rzadu powitamy z uczuciem 
glcbokiej radości, o ile to be- 
dzie zmiana. prewadzaca do re- 
generacji idei silnych rzadów 
w Polsce“. 


Nat. 


napisało „Polityka i0 
1937 w rocznice obie- 
rządów przez gen. Skład- 


kowskicgo. 
T 1 W m 
LZ 


Tak 


Str. 4 


Potwierdzeniem tego najlep- 
szym jest fakt. że w okolicach 
Malagi zginął niedawno sowiec 
ki generał Fried, którv okazał 


Krwawa rewolta bolszewic- 
kich żołdaków zamieniła spo- 
koiny krai hiszpański w wido- 
wnie straszliwci wojny. 


Ważą się losy Hiszpanii. — | się zwykłym żydem czecho- 
dvażą nie przy zielonych sto- | słowackim. kilkakrotnie arc- 
likach, ale na polu bitew, - sztowanyni za komunizm. 

W tvm symbolicznym po 


i terkotu karabinów maszyna- 


iszpania wciąż krwawi... 


Ciągłe zwycięstwa narodowców — Kto z kim walczy? 


Le świata... 


Czerniowce. W drugim dniu 
Zielonych Świątek 17 maja b. r 
odbyło się uroczyste poświęce 
nie kamienia węgielnego pod no- 


prostu starciu dwu obozów -= j 
p wy kościół polski w Rumunii w 


żydo-komuny i ruchu narodo- 


wego zwyciężyć może i mugi || miejscowości Solonetul-Nou, zw 
tylko ten Ostatni: przez tamtejszych naszych ro 
s daków Ńolońcem 

Berlin. Prasa niemiecka sta- 


Przy nim są też sympatie "AC 
y a Spe nowezo zaprzecza, by min. GŒoeb 


bels powiedział w Gdańsku. że 
Gdańsk powinien należeć do Nie- 
miec. 


całego zdrowo myślącego spo- 
jeczeństwa polskiego. 


wśród huku armat, świstu kul | 


W oI narodowe. które 
walczą o wolność, henor i po- | 
tega sweżzo kraju, zdobywają 'Nieśmiertelna  mnzyka Fr. 
ce raz to nowe pozycie, zmniej | Schuberta stanowi tlo znanej o 
szaiąc tvm samym obszar te- | peretki „Domek Trzech Dziew 
renów, okupowanych jeszcze ! eząt*, której wznowienie w Tea- 
urzez czerwonych zbirów. trze (Wielkim wyreżyserował JJ. 
Zachwiana została niezdo- | Sendecki. 
byta dotąd pozycja Madrytu. nielodyjna ta operetka. 
zaiete bedzie lada dzień mia- | dawno już niewystawiana w Po 
sto Bilbao. znaniu przenosi nas w CZASY TO- 
[ym wszystkim, którzy 0- mantycznego Wiednia. Lekko i 
rientując się z opanowanej | "95910 przesuwa się przed pu- 
przez żydów prasy sądzą, że | Flicznością szereg  kapitalnych 
Hiszpanii po obu stronach | Scęm Wynikiem których są 3 pa- 


ry małżeńskie i... jedno zawie- 
dzione uczucie -- mistrzu Sehu 
berta. Jego bowiem geniusz i 
czar jego muzyki dopomógł przy 


walczą i Hiszpanie i wojska 
obce, — otwiera oczy red. Ję- 
drzel Giertych. sławny z pro- 


i starowadzkiegconńe.kra-" | ZE 8 

viam losów Polski“. który ba- jacielowi kompozytora do zdo- 
wił niedawno w narodowsi | bycia serea jego ukochanej Wa- 
Hiszpanii jako specialny wy- | { P * 
słannik „Kuriera Poznańskie- „Domek "Trzech Dziewcząt”, 
go“. — Stwierdza on miano- | Który ze względu na swój bez- 
wicie. że bo stronie wojsk na- pretensjonalny urok stanowi nie 


rodowych nie ma żadnych pra | 879008 pozycję w repertuarach 


wie oddziałów cudzoziemskicli. 
Narodowcami są przede wszy- 
stkim saini Hiszpanie, walczą- 
Gv zańwiasny kraj. Wojska zaś 
rządowe“, które rządowymi 


| 
| 
Mia + 


zapewnia się: 


wale nie są. składają się głó- POMOC PRAWNĄ, 

wnie z żołnierzy sowieckich. TANIA OPIEKE LEKARSKĄ 
zaopatwzenych w  sewiecką y 3 
bren i kierowanycli przez S0- 

wieckich oficerów — A b 


1 POZ 2494011 WENST 


ROSJA NA PRZEŁOMIE 


Postenowanie Stalina ozromnie iątrzyło .starych bolsze- 
wików”. zwolenników marksizmu - leninizimu, którzy rozpoczęli 
z nim iawną i podziemną walkę. Od czasu do czasu oficjalna 
Z 8. R. R. zaczeły zakłócać rewolwerowa strzały. Były 


CISZĘ 

one isdnak mało głośne, bo wytnierzano je przeważnie do ma- 
łych figur. Pierwszą poważną figurą. zabitą przez przeciwni- 
ków Stalina. był dopiero Kirow. Wszczęte natychmiast śledz- 
two wykazało istnienie silnei opozycji przeciwstalinowskiei, 
klióra wciaż rosła, przyzotowuiąc się jednocześnie do general- 


nei rozprawy z „ambitnym“ Gruzinem. Ale i Stalin nie zasypiał 
gruszek w popiele. Szedł nadal konsekwentnie z góry wytknię- 
ta drogą do wiadomego jemu tylko celu. 


W maju, 1936 r. otrzymałem od osoby dobrze zazwycza 
poinformowatnej o tym. co się dzieje w Z. S. R. R. takie spo- 
strzężenia. 

„Jesteście wprost aż do śmieszności ślepi. Na Wscho- 
dzie budiie sie potężne państwo wojskowe. a wy wciąż po- 
włarzacie o jakimś „internacionaliźmie"* rosyiskich komuni- 
sthw. Uderza mnie rola rosviskich kół wojskowych w ostat- 

nim czasie. Wzrasta ona nie z dnia na dzień, lecz z godziny na 
rodzinę. Sport i organizacia militarna. zawoalowane hasło 

„wszystko dla armi“ — to są nastroje i podpory władzy 

radzieckiej. Budownictwo i przemysł są przeznaczone nie 


'Z TEATRU WIELKIEGO 


Stałym abonentom „Polski Narodowei* i Ich Rodzinem 


TANIĄ OPIEKE DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNA 
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH. 


| 


— Liczba bezrobotnych w 
Niemczech spadla w ciągu roku 


1936 o 800;tys., a w ciągu kwiet 


teatralnych. został w Poznanin t À 3 
wystawiony bardzo starannie. Dae br. o 2 0 tysięcy. 3 

W głównych rolach zgranego Paragwaj. Do Asuncion ke 
żespsły Yeti Kidnie ZE było „180 emigrantów polskich 
dyczkowska, Fontanówna, Kuro: rolników, którzy zj 4 ada A 
wiakówna i panowie -- Sendecki siedlić n'e Paragwaju „Pe 
Tomkiewicz, Szpingier, Wiśniew mał: się wyłącznie pracy na 
ski i in. Doskonały typ zakocha- >" p 
uego. a przy tym STRAZ nie- W Nowym Jorku zmarł śp. ke. 
śmiałego Schuberta stworzył R. Edward Umiiski, Ww wieku lai 
Piet è 76, jeden z  najzasłużeńszych 

przedstawicieli duchowieństwa 


Oprawę sceniczną sztuki dał Z. 


Szpingier; stroną choreograficz- polskiego w Ameryce Północnej. 


Z Madrytu donoszą, że wojska 


ną zajął się M. Statkiewicz. EA: 
Droa kaponiir t JW. narodowe bardzo silnie bombar- 
Bichonka Getal) dują Madryt. Dziesiątki ludzi za 
i U À bitych. zniszczono wiele domów 
P. S. W uzupełnieniu recenzji i urządzeń wojskowych. 


Salamanka. A głównej kwate- 
ry wojsk narodowych donoszą. 
że Bilbao jest całkowicie otoczo 
ne przez wojska narodowe. 

W Brazylii, w stanie Rio 
Grande do Sul, powstanie zosta 
ło stłumione. Powstańcy zlożyli 
450 karabinów i 40 karabinów ma 
szynowych. 
ie ZEET ZEM SES OP 


BON 


z doskonale wystawionej opery 
komiecznej Wolff - Ferrari'ego 
„Czterech gburów* -- dodajemy, 
że reżyserem sztuki był M. Ja- 
nowski, orkiestrą zaś dyrygował 
dr Zygmunt Latoszewski. 


na bezpłatna poradę pra- 


wna. lb ulgowa opizkę 
lekarską i dentystyczna 
dla abonentów 

„POLSKI NARODOWEJ. 


tyle dla społeczeństwa — ile dla armii i dła celów wojny 

A zobaczcie, jak są wyposażeni czerwonoarmiści, szęzęe- 

gólnie wyższych stopni: to przecież arystokracja. Zjawisko 

, uderzające podobne (do niemieckiego. -Hitler militarvzuie 

Niemcy, lecz tak, że współczesny zwykły: żołnierz niemiec- 

ki czuje swą „wyższość“. ze względu na wielkie „przezna- 

czenie“ narodu niemieckiego. Nawet jego życie wewnętrz- 

ne radykalnie zmieniło się: nie zwykłe koszary. ale pokoje 

o 6 łóżkach. z szafkami dla każdego. z czystością ij wygodą. 

„Literalnie tossamo w Rosji: kluby, sanatoria, !epsze 

gmachy. lepsze odżywianie, lepsze sukno na umundurowa- 

nie i przede wszystkim szacunek. wyraźnie oznaczone u- 

przywilejowanie kasty — to jest styl współczesnej Rosji. 

Ta droga Stalina nieuniknienie doprowadzi do starcia 

nie tyle z ideologią, co z obrażeniem drugief kasty — par- 

tii. Według mego zdania to starcie łest nieuniknione, i kto 

wie. jakie niespodzianki oczekują dyktatora na tym histo- 

rycznym zakręcie — od państwa jednej kasty do państwa 

drugiej. W każdym bądź razie droga jest niebezpieczna i 

ktoś musi na tej drodze znaleźć swój kres: albo Stalin — 

z reki partii, albo partia z reki opierającego się o sily woi- 

skowe Stalina.“ 

A więc Stalin wyraźnie przygotowywał się do rozgrywki 

z marksistowskimi Kack e AA partii. uważając ich za „zdrajców 
i szkodników“ interesów Z. R. R. Dlaczego? Na to znajdu- 

iemy odpowiedź w organie IEC. rosyjskich „Bodrost* —- 
(nr. 30. 1935 r.): G. d. n.) 


Wojciech Dunin- 


Wiadomo powszechnie, że t 
zw. konserwatyści polscy. za- 
równo starzy. łak i młodzi, nie 
cdznaczają się zbyt wielkim 
poczucieni narodowym. Pano- 
wię ci. zapatrzeni we własne. 
partykularne interesy. nie sa 
zdolni już odróżnić, co wybDa- 
da. a co nie wypada robić. Du- 
ma i ambicja narodowa wśród 
nich iest już rzadkością. 

W Polsce organem młodych, 
buntuijących się rzekomo prze- 
ciwko oportunizmowi starych. 


konserwatystów jest dwuty- 
sodniczck „Polityka“ dawniej 


„Bunt Młodych. pisemko do 
niedawna wcale sympatyczne. 
ciekawe. i dość interesujące. 
Jednak z wiekiem i ono zmie- 
niło i zmienia stale swe obli- 
czę upodobniając sie w treści 
coraz bardziej do staruszka — 


Czasu“. naczelnego organu 
starych konserwatystów, 0 


którym Stanisław Buszczyński 


w „Otchłani“ tak pisał: | 
„Co do tego pisma, to jeszcze 


raz oświadezara, że tylko z jego 
kierunkiem. z jego dążnością i 
celem mam do czynienia, a nie 
z ludźmi, którzy go redagują lub 
sią mim opiekują i o których wo- 
le wierzyć, że wielu z nich przy- 
najmniej działa w dobrej myśli 
i szezerych intencjach; przecież 
inż św. Pawel powiedział, że i 
„piekło jest wysłane dobremi in- 
tencjami*. Kierunek zaś tego pi- 
sma uważam za zgubny i potę- 
pienia godny. 

A zresztą i to jest rzeczą tylko 
podrzędną w tej sprawie, bo nie 
tylko sam felieton „Czasu“ świe- 
ci nieraz narodowym cynizmem“. 

Mniei wiecej to samo można 
c „Czasie“ powiedzieć dzisiaj. 
l te same kryteria można za- 
stosować do oceny organu 
młodokonserwatywnego Bun- 
tu Młodych", mianowicie. że 
iest wvpchany „dobrymi in- 
tenciami'... 

Właśnie w „dobrej intencji” 
zapewne ukazał się w mr. 4 
„Bamtu Mlodych“ z dnia 10-80 
lutego br. artykuł dyskusyiny 
p. t „Kwestia żydowska”. be- 
dący odźwierciedłeniem stano- 
wiska w tej arcyważnei "dla 
Połski sprawie samej -redakcii 
sławetwego -pisemka, bo nie 
iest podpisany żadnym nazwi- 
skiem. ani inicjałami. W arty- 
kule tvm m. in, znajduie się ta- 
ki nassus: 

„Otóż wvdaje się absurdem 
mówić. że Tuwim to żyd. Tru- 
dno: poezja Tuwima pozosta- 
nie klejnotem poezji pol-- 
skiej.” 

Dosłownie: „klejnotem 
poezii polskiej!!! 

Jak wygląda w rzeczywi- 
stości ten .klęjnot poeził pol- 


skiej" niechaj czytelnicy sami 
sie o tym przekonają. Mam 
aktualnie pod reką jeden z to- 
mików poezii Juliana Tuwima. 
pod arcywymownym tytułem: 
„Słowa we krwi“. Motywem 
przewodnim tego zbiorku wier 
szy jest rewolucja społeczna i 
histeryczna wprost nienawiść 
żydłaka do polskiego mie- 
szczaństwa, Mówi nam o tym 
naidosadniei wierszyk p. t: 
„Quatovre juillet* („t4-go lip- 
ca“). którego trzy pierwsze 

zwrotki idą. jak następu;e: 
Już jest gotów. Nosi strój od- 
fświelny: 

Żółte buty. frak naftalinowy, 
Krawat lila. półkoszulek zmięty 
I błyszczacy kołnierzyk gumowy. 
W metnem lustrze z rama po- 
[złacaną 

Widzi pysk spasiony. Husta 
* szyje. 
„Polsko“, szepcze, „łojczyżno ko- 
fchano! 
oto jezdem -— 
[niech żyje!” 


l- ty Francio — 


JEGO święto dzisiaj w te rocz- 
[nice 
czarnych umów. krwi, szału, 
| wściekłości, 
Kamonady. co prużyła ulice 
W burzy słodkiej francuskiej 
fwolności.* 


Rzeźmik jest tu symbolem 
mieszczaństwa polskiego. Zau- 
ważmy mimochodem. że bra- 
my Bastylii nie kto inny roz- 
biiał. tylko właśnie rzeźnicy— 
i to cechowi.... że rewolucja 
ta — to rewolucja mieszczań- 
stwa. że więc jest to istotnie 
„JEGO świeto dzisitai*. choć 
przez Francie. „drugą jego loj- 
czyzne ustanowione. Mała 
dowolność poetycka... Przy- 
puśćmy jednak. że chodzi tu 
tvlko o robienie rewolucji i o 
wzbudzenie takiei do mie- 
szczaństwa polskiego nienawi- 
ści. iaka bała sam autor, któ- 
rei w ostatnich latach dawał 
nieiednokrotnie dowodv. Godzi 
się wtedy zanytać. w imie jia- 
kiei idei. iakiego ducha. iakiei 
kołtury. czyli w imie iakiei oi- 
czyznv poetvckiej przemawia 
tu żydowski poeta? Wierszyk 
ten, choć w stvłu kabareto- 
wym. upoważnia do nadziei. 
Że nie w imie imei „łoiczv- 
zny” łojlowo - rzeźnickief.. Na 
pytanie to odvowiada Tuwim 
w. «wielu miejscach tomu. a 
przede wszystkim w hymnie 
p.t „Przemiany Hynm 


"wogóle. ale rzeźnik, a 


ten trzeba poznać w całości. 
Jest on istotnie „klejnotem poe 
zji polskiej. panowie neokon- 
serwatyści z Buntu Miło- 
dychan 
Wielka jestes, jara ziemio, ale 
fmi ciebie mało! 
Dla mojej miłości wściektej 
Jeszcze powinnaś być większa! 
Jeszcze by się — o, wrząca i èy- 
wa! — przydało 
jakich drożdży do 
ftwego wnętrza! 


Napakować 


Żebyś nabrzmiała nową, płodna 
[siłą, 

Żeby drzewa jak słonie rosły, 

Żeby gesta żywicą z ałębi try- 
fskało i biło, 

Żeby dzwonami dawonił zielony 
[bulgot wiosny! 


Żeby pędziły do góry słodkie 
[twoje tłusłości. 
Karmione wrzątkiem żaru, mle- 
Icznym słońca udojem, 
Żeby rżyska skwierczały w go- 
[racej obfitości, 
Żeby za kłosem. białawym pu- 
faiły sie tojem!? 


Nuże kwiaty -- lepkie i mięsiste, 
Poczniejace, wygięte znacząco. 
Kwiaty. wonią zbarwiona wy- 
[tryste 
W waniliowco, korzenne gorąco! 


Nuże. ciepło -- głębokie, pełne, 
Poń zielenią jaskrawo tra- 
[wiasta! 
Jarz się niebo, gęste, olejne. 
Smarowone światłem jak oma- 
[stą! 
Deszcze świeże, szumnie ulewy, 
Mech was topie kochanka 


fzgrzana! 
Ziarna zwierzętami wyskoczcie 
[z gleby! 
Z brzót niech cieknie strumie- 


fniami smietana! 


A ty, bujna, gorąca i mleczno, 
Ty wypierśna, młoda i soczysta. 
Babo wieczna, babo rozłożysła, 
O, radości nieskońctonej zdroje: 
Łonu twemu — soki moje, 

Dziecku memu — mleko twoje!” 


Jest rzeczą zupełnie pewną. że 
ten hymn na cześć miłości i 
przyrod pisał rzeźnik. i to 
rzeźnik nie polski. nie aryjski 
raczej 
rzezak żydowski. Ocenimy je- 
go porównania. przenośnie. po 
chwały. Przyroda — baba roz- 
łożysta. oskoła — śmietana, 
niebo — geste. olejne. zomastą, 


rżyska pławią się łojem itd. 
Co to za wyobraźnia? Jaki 


Roznowszechniaj „POLSKE NARODOGĄ" 


Stow 


duch. jaka kultura. jaki styl, 


iaka forma? 


Tomik poezii Tuwima „sło- 
wa wę krwi“ jest cały taki lo- 
jowy, łojny i krwawy. „Ciuo- 
wy ostrym tasakiem słofica 
rozpłatane*; „Słowem do krwi 
jak takiem w głowę!*: „W mie 
bie szałeją mściwe ręce“ 'le- 
howy...) itd. Słusznie więc iu- 
wim odmawia rzeźnikowi pol- 
skiemu prawa  Świętowańia 
dnia Bastylii, a natomiast przy 
znaje ie sobie. Niejeden rzeżnik 
polski może być głupią i omt- 
słą figurą. ale ma obecnie ias- 


niejszą od tuwimów — tn, 
starszych kahalnych (Malo 
zapewne Polaków wie o tym. 
że miano „tuwim“ oznacza 


starszego kakalnego, pewnego 
rodzaju żydowskiego „arysto- 
kratę“. Stąd też może wyniy- 
wa sentyment naszych mlo- 
dych konserwatystów nil- 
rystokratów* do Juliana Tii- 
wima) — wyobraźnię. Lepici 
zna przyrode i — nadewszy- 
stko nie pisuje nedzinych wiur- 
szydeł... uważanych przez nit- 
mądrych Połaczków za... „klej 
not poezji polskiej"... 

Na zakończenie pozwakun 
sobie zaznaczyć. że, kogo in- 
teresuje całokształt twórczości 
Juliana Tuwima nieciiauj 
przeczyta wszystkie iego pis- 
midła wierszowane. a będzie 
zapewne zbudowany ich ti 
cią. bo znajdzie wśród nich îi- 
kie mp. wiersze, jak „Plajta”. 
wiersz bedący wyrazem niv- 
nawiści do społeczeństwa. -~ 
wśród którego poeta żyje. a 
kończący się taką strofą: 


Bombardyci, truciciele, 

Vivat wasz morderczy fach! 

Fosgeńiusze! Wyższe cele 

Nakazują, by szrapnele 

Biły w lud po miastach, wsiach! 

Walić i kwita! Prezentuj jelita! 

Plajta — klapa -—- koniec — 

[kran * 

Albo wezwanie Tuwima ilo 

„człowieka prostego“ zwróc '- 

nes 


„O przyjacielu nieuczony, 
mój bliźni z tej czy innej ziemi, 
wiedz, że na trwogę bija dzwevy 
króla 2 panami brzuchatymi. 
Wiedz, że ło bujda, granda zun- 
fkn, 
Gdy ci wotaja: broń na ram™'. 
Rźnij karabin w bruk ulicy! 
Twoja jest krew, a ieh jest nu- 


Ifta © 


Dość! Więcei wie trzeba! 0- 
to próbki twórczości geutalt.=- 
vo poety „polskiego“ Jua- 
liana Tuwima. Oto „klęjmożw 
poezji polskiej!“ Tfu!! z tali 
mi klejnotąmi! 


Str. 6 


Pietnujemy szkodników! 


W okresie, kiedy naród pol- 
ski toczy bezwzględną walkę 
o wyparcie z życia Polski ob- 
cych mu rasowo żydów. praw- 
dziwy wstyd ogarnia nas na 
myśl, iż w stolicy Wielkopol- 
ski. która winna być przykła- 
dem w tej walce, są Polacy, u- 
łatwiający im żerowanie na 
nieuświadormionych mieszkań- 
cach Poznania. 

Poniżej podajemy. ku prze- 
strodze innym, a zawstydze- 
niu winnych, spis tvch. którzy 

Poznaniu dali zagnieżdzić 
się żydom. wynajmując im miec 
szkanie i lokale handłowe 

Oto ich spis: 

30) Jędrasik Jan. St. Rynek 
20. właśc. domu. wvdzierż. lo- 
kal żydom na skład obuwia. 

31) Jerczyńska, Fr. Ratai- 
czaka 14 — wł. mieszkania, — 
wydzierż. pokój żydowi Tre- 
mesenowi. 

32) Jackowski F.. Wroniec- 
ka 5 — wł. domu. wydzięrż. 
mieszkanie żydowi. 

33) Jaruszewskie. 
ka 6. III ptr. — wł. mieszkania 
wydzierż. pokój żydowi. 

34) Kozinowa, Półwiejska 5. 
właśc. domu — wydzierżawia 
skład żydowi Putermanowi. 

35) Krzewski, W. Garbary 
47. — wł. domu, wydzierżawia 
mieszkanie żydowi. 

36) Karpiński Jan. 
ska 25 — wł domu, wydzierż. 
lokal żydowi Morelowi i żyd. 
Bykowskiej. handel siana tap. 

37) Ligocki Fr.. Strzelecka 
31 m. 29, wł. mieszk. wydzierż. 
bokój żydówce Zajilównie 
krawczyni. 

38) Lebich, W. Garbary 3— 
wł. domu. wydzierż mieszka- 
nie żydom. 

39) Liczbiński St.. 
ska 35a — wł. dona. wydzier- 
zawia 2 mieszk. i skład żydom. 

40) Laube, W. Garbary 3 — 
właśc. domu. wydzierżawia 
mieszk. żvdowi Pororelisowi 
Igalanteria). 

41) Łabudziński. Woźna 13, 
wł. mieszk. wwydzierż. pokój 
żydowi Birnbaum. 

42) Loodz. Kramarska 
wł. domu. wydzierż. żydowi 
skład na konfekcię. 

44) Lentz (Niemiec), 


Wroniec- 


Kramar- 


Półwiei- 


Siri- 
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na dogodnych warunkach splaty 
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Fozmań. Dąbr awskiego 5 
Teleton 62-27 
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mykowa 20. wł. domu, 
lokal żydowi Wygodzkiemu na 
fabr. mydła. 

45) Minicki. Wroniecka 22. 
wł. mieszk., wydzierż, żydowi 
skład na obuwie. 

46) Michalska, Wroniecka 3. 
wł. domu. wydzierż. mieszka- 
nia wielu żydom. 

47) Dr Mieczkowska, — St 
Rvnek 53. wł. domu, — wydz. 
mieszkania żydom Szob. 

45) Mnichowska, St. Rynek. 
De e "i Mac] 


wydz. | 


wł. domu — wydzierż. mit- 
szkanie żydowi Pasternakowi 
z ul. Półwiejskiej. dom restaur. 
Szymański. 

49) Mikołajewski, W. Gar- 
bary 23. adm. domu — wydz. 
mieszkania żydom Frenklowej 
i Koszarowi. 


Niechaj świadomość tego. 7 
szkodzą interesom narodu pol- 
skiego skłoni ich do wejścia l 
właściwą drogę. 


Gdyniu w szeregach narodowych 


Upadek socjnl-komuny — Wzrost szeregów S. N. 


Dzień 1 maja, „Święto“ plat- 
nych hord czerwonej między- 
narodówki wykazało w tym 
roku ogromny i kompromitu- 
jący upadek sil socjał - żydo - 
komuny w Gdyni. Kiedy w ro- 
ku ubiegłym na ulice Gdyni 
wyszło przeszło 8 tysięcy $0- 
cialistów i komunistów, to w 
roku bieżącym do pochodu 
„Świata pracy“ stanęło zale- 
dwie 1800 ludzi. Świadczy to 
najdobitniej o tym, jak kurczą 
się i maleją wpływy żydow- 
skich agentów wśród robotni- 
ków polskich. 

Tegoroczny pochód nie miał 
też jnż buńcziucznego i pewne- 
go siebie nastroju. Przeciwnie 
— był przygnębiająco blady. 
Trupią ciszę uczestników za- 
mącały jedynie rzadkie okrzy- 
ki płatnych agitatorów. słabo 
przyjmowane przez publicz- 
ność. 

Przeciwstawieniem tej kle- 
ski żydo - komuny były dwa 
obchody Stronnictwa Narodo- 
wego, świadczące naidobitniei 
o olbrzymim wzroście sił na- 
rodowych w porcie Gdyni. 

W dniu 2 maja odbyło się 
na sali „Swit“ zebranie człon- 
kowskie SN.. które nie pomie- 
ściło nawet części przyby- 
łych. Przy niebywałym aplau- 
zie zebranvch mówił prezes 
Bratnieji Pomocy Stud. Uniw. 
Pozn.. kol. A. Kempiński o co- 
fanin się sił socjal-komunistycz 


, licznościowe 


nych i wzroście szeregów na- 
rodowych w Polsce. 

Po zebraniu w kościele N. 
Marii Panny ks. prałat Turzyn 
ski dokonał poświęcenia pro- 
porca SN.. wygłaszając oko- 
krótkie kazanie i 
bfogostawiąe idei narodowej. 

Karność i wyrobienie orga- 
nizacyine SN. w Gdyni potwier 
dził jeszcze i podkreśli! ob- 4 
chód Święta narodowego 3-go | 
maja. W święcie tym Stronnic - 
two Narodowe wzięło oficial- 
nie udział, stawiając do rapor- 
tuu 846 członków, z tych część 
umundurowanych. 


Uroczysta defilada stała się 
nowym triumfem SN. Nie do- 
syć bowiem. że SN. był naj- 
liczniejszą i nalsprawnieiszą 
grupa pocliedu, ale przejście 
iego było przez licznie zgro- 
imadzoną publiczność przyjino- 
wane z niebywałym entuzjaz- 
mem. Co chwila wznoszono 
gromkie okrzyki na cześć idei 
narodowej, iei twórców i kie- 
rowników. 

3 dni maja stały się wspania- 
tym sukcesem Stronnictwa Na 
rodowego w Gdyni. Z jednej 
bowiem strony udowodniono. 
że SN. jest jedyna potężną or- 
oamizacją idcową w Gdvni. z 
drugiei zaś. że olbrzymia więk 
szość społeczeństwa gdyńskie- 
go stoi twardo pod sztanda- 
rom narodowym. 


Co sie władzom nie podoba? 


Podczas uroczystości 3 Maja 
w Ostrzeszowie. najliczniejszą or 
ganisacją pośród wszystkiech. 
które stanely do pochodu. było ; 
tut. Koło S. N. w sile % karnych 
członków. 


SYPIALNIE JADALNIE 
i KUCHNIE 


kupisz najtaniej 


na Świętosławskiej rég koziej 


| 


i 


W rezultacie dostarczono oko- 
lo 30 członkom SN. mandaty kar 
ne za rzekome używanie mundu- 
rów org. Ś. N. na podstawia Dz. 
U. R. P. Nr 86 poz. 534 art. 6 pkt. 
J. Tymezasem żaden z ukara- 
nych członków w mundurze u- 
działu w pochodzie nie brał, lecz 
tylko w jasnej koszuli tak zwa- 
uej wiatrówce bez żadnych o- 
znak organizacyjnych. 

Wszysey posiadacze mandatów 
zrobili sprzeciw do starostwa w 
Kępnie. 


zebrania oręónizacyjne 
w Poznaniu 


Zarząd Grodzki. 
Odprawa sekcji żeńskiej wszy- 


stkich Kół w Poznaniu odbedzie 
się dnia 19 maja 1937 r. (środa) 
o godz. 20 na sali Siron. Narodo: 
wege św. Marcin 65. 

Keło Górczyn. 

Lekcja kursu kandydatów od- 
bedzie się w ezwartek, dnia 20-go 
"i 1937 r. o godz. 20-tej w sali 

 Mateckiego. przy ul. Górczyń- 
KE 0: 
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i chleb dla Polaków 


W mieście powiatowym z sie 
dziba Kuni Diecezjalnej mieliby 
zapewnione powodzenie: sklep 
blawatny i galanteryjny, sklep 
z żelastwem, sklad materiałów 
budowlanych i drzewa, sklep 2 
porcelaną, kamasznik, czapnik. 
paru krawców i fryzjer damsko- 
meski. 

W Radomiu jest do nabycia 
plae budowlany. 

Poza tym są do nabycia tam- 
że domy drewniane w cenie od 
5-10 tys. zł. parcele, oraz jeden 
dom murowany o 19 izbach. war- 
tości 40 tys. zł. Dom ten wolny 
jest na 70 lat od podatków. 

W miejscowościach (ca 30 tys. 
mieszkańców) liczyć może na po- 
wodzenie warsztat stolarski z 
dobrymi meblami. Osiedlić tam- 
że sie mogą krawey, kamaszniey 
i ezapniey. 

W mieście w Wielkopolsce jest 
do sprzedania młyn parowy 0 
przemiale 200 centr.: młyn ten 
jest w biegu. Ewentualnie przyj- 
mie spólnika. Okolica bogata w 
zboże. 

Zgłoszenia kierować należy do 
Zarzadu Okręgowego  Stronnic- 
twa Narodowego. Wydział Go- 
spodarczy w Poznamfu. ul. Św. 
Marcin 65. codziennie od 183—14. 
nn R NN EN EE CEO 


Wulaśnienie 


P. Andrzej Beszterda, zam. 
w Poznaniu, Górna Wilda 113 
wyjaśni, iż nie jest właścicie- 
Jem willi na Pamiątkowej i w 
domach jego dotychczas żaden 
żyd nie OO. TEM 
związku z tym poczuwamy 
się do ohowiązku przeprosić p. 


A. Beszterdę za wyrządzoną 
mu krzywdę, która nastąpiła 


na skutek mylnego poinformo 
wania, Nas. 


S. OLAŃSKI 


Szatańska moc 


Handlarze żywym towarem, żydzi, 
Więckówne. Świadek porwania, mlody 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
rodowej”, z 
pborwaną. 

Tu Janek zaczął pochrapywać. 

— Nu już dobrze. Trzebno zaczynać — mruknęła rudka 
i rzucając medopałek w kąt, zabrała się do przeszukiwania kie- 
szeni marynarki śpiącego, podczas gdy Symcia, chowając nóż 
za plecy. czekała. 

Rewizja szła dziwnie cicho, sprawnie i lekko. Kieszenie 
zostały opróżnione w mig. W portielu znalazły trzy stówki. 

— przy blaty! — Mało dziś ma paskudnik. — Nic więcej 
nie znajdziesz. 

Brunetka wyzgzmerała w spodniach trochę drobnych. 

— Nu Symcia, kończ! 

Symcia przyswięła się, pochyliła 
marła w bezruchu. — Zachwyconymi, 
czyma patrzała w twarz Janka. 

Nie patrzaj tak na niego, ty głupia! 

— A siajne purec! — szepnęła gorąco Symcia. 

— Tfu, goj!... Ty zawsie potrzebujesz bicz romantyczna... 
aoi 

Symcia opamiętała sie. 
wsuwać za kamizelkę śpiącego, 
gwałtownie pchnęła. 

Janek nie otworzył oczu, 
dnie przechylił się w tył... 

Dwie żydówki jak cienie znikły za drzwiami. 


nad śbiącym... i za- 
namietnie jarzącyrui 0- 


Podniosła nóż i zaczęła ostrożnie 
potem nasunąwszy mocniej, 


nawet nie zipnął, tylko bezwła- 


Ciężkie były sny Jankowe; gonila go „glina“, kłócił się 
z żydami. jednemu trzasnął w pysk, że się krwią zalał. Mańka 
darła się w nieboyłosy na rogu Żelaznej. a otyła, śmierdzące 
Łaia. bezwstydnie ciągnęła go do siebie, pod 
żebra jakiegoś burżuja, ale zamiast pienjędzy. znalazł ewa. 
Wpadi w wściekłość, połamał latarnie. aż ta go w łeb dziobuęła. 

Tu się obudził, bowiem mocno stuknął głową o róg stolu. 

Stołek pod nim się obsunął. 

Potarł czoło. 

W izbie było mroczno i swąd niemożliwy sie unosił. Kopci: 
pełno, dogorywająca lampa filowała. 

Za ścianą kłócił się przyciszony szwargot żydowski. 

Janek otarłszy rękawem uczernioną sadzą twarz, już chcial 
się znowu do snu zabrać, kiedy szwargot wzmógł się do nie- 
bywałego stopnia. Janek znał dobrze żargon i władał nim ni- 
czym chasyd, więc wsłuchał się w te odgłosy. 

— Ty słuchaj Salcie. ty oddaj mi to pisanie... 
oddaj, bo jak nie oddasz, to w brzuch i już.. 

— Ja go nie mam... słyszysz... ja go nie mam, Lejzor... - 
podniósł się skowyczący, histeryczny głos. 

— Jak to nie masz? — Jak nie masz? Czy nie chwyciłaś 
go w ten Rozwój, w ten rozbój... nu nie chwyciłaś, może nie 
chwyciłaś?... 

— Ja... ja... ja... — jąkał się wystraszony głos żydówki — 
ja go NE. ale nie mogłam.. Nu ja go chwyciłam... ale on 
mi tu zginął. Pewnie cliwyci!ł go ten przeklety goj. — od wo- 
jenny sprzęt... 

— Nu i wyszcze go wypuszczyły — zacharczał wściekło- 
Ścią żyd. — Wyszcze go wypuszczyły... 

— Ny, nie wypuszczyły. Rojza go pchnęła, ale u niego te- 
go pisania nie było. 


Ja ci mówię, 


porwali Taneczkeę 
Sokół, Staleeki | 


którego członkami, postanowili odszukać | 


| 
| 
JE 
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Jeszcze mi wi- 


— Ty oszitstka.. ty gałęaniec... 
j i i tak za- 


puszcz te Więckównę... Nu 
inorduję. Teraz już z tobą koniec, Salke. 

— Oh, Lejzor, Lejzor... — zaskowytała Salome kojzenduft. 

— Czy ty wiesz, czy ty wiesz, złodziejska wiedźmo, że 
cała nasza banda, cała nasza żydowska sprawa przepadnie przez 
to pisnie... Uh, ty już nie żyjesz, ty już jesteś zabita. 

Za ścianą zaczęło się szamotamie. potem uderzenia, potem 


INA INA 


załuszone chrapanie — i ciężkie, głuche płaśniecie padającego 
ciała. 

Janek nasłuchując, wytrzeźwiał zupełnie. 

-- Pobiły sie żydy i pomordowały dranie. — Lejzor skoń- 
czył z Salką. — Dobrze tej krzywej maciorze. — Ale to pisanie, 


to ciekawa rzecz? No, trza pójść spojrzeć, co tam jest. 

Janek Pychała miał dwie nazwy. jedną rodzinną, druga 
przezwiskową, nazywał się też Janek (Garniec. Ale która była 
rodzinna, a która przezwiskowa, nikt nie wiedział i on sam 
pewnie nie wiedział. W „papirach” miał obydwie nazwy, raz 
pisało tak, drugi owak. Co złodziejskie, a co prawdziwe? —- 
Wszystko się pomieszało. Janek tym się nie martwił, dobrze 
mu było i z Pychałą i z Garncem, a najlepiej na zmianę. 

Pychała wstał i cicho a sprężyście wepchnął się do są- 
siedniego pokoju. Tu było ciemno i tylko słabe Światło z pier- 
wszej izby nieco rozpraszało mroki. Na dwu zmiętoszonych 
łóżkach nie było nikogo. na trzecim spod wytartej derki. wy- 
stawały jakieś długie nogi, — a ręka zwisała aż do podłogi. 

Giarniec obmacał leżącego frajera i cofnął się niespokojny. 

— Uf, umarlec. — Szlag go trafił! 

Przejrzał jeszcze raz. A pod łóżkiem stała czarna kałuża. 

— Q0 ho, ścierwy mokrą robotę zrobiły! 

To pewnie ten co go Rojza pclmęła, — przemknęło mu 
przez myśl. — | pochylił się nad trupem. ażeby mu się bliżej 
przyjrzeć. Gdy się schylał, coś go ukłuło za pazuchę, Sięgnał 
i trasił na nóż. Wyjął duży sprężynowy nóż. 

— 0, psie krwie, majcher — nie miałem majchra, oddałem 
swego Antkowi po przyjaźni przy jednej na bruderszait. Kie 
licho, skąd majcher. 

Lepił się. — Przysunął się do drzwi dla obejrzenia noża. 

Był cały krwią umazany. 

Okrwawioną miał też kamizelkę 

— Co, czy to ja zadźgałem tego umrzyka?! 
prawda. nie miałem wczora majchra. 

| nagle myśl pewna oświetliła 
mózg. 

— To ta Rojza podsunęła mi ten nóż. 
żydowska ją mać! 

Teraz przypomniał sobie, że zanim otrzeźwiał zupełnie, 
jakby słyszał przez Ścianę głos Salci: 

— Janek? — Un nie... (iarniec zginie... 
albo zgnije w kryminale... 

— A żydowskie plemię — syknął przez zaciśnięte zęby, — 
chcieli podać pozór i wydać mnie w ręce policji. Dlatego wy- 
gnali na ulicę Mańkę... 

Teraz ujrzał cały podstęp... 

— Nie doczckanie ich, warknął... 
rzynam. 

Wzburzony był, ale po tym wszystkim otrzeźwiawszy do- 
skonale, stał się czujnym i opanowanym. Za chwilę już, trzy- 
mając mocno nóż, skradał się do dalszych ubikacji. 


koszulę, Zdębiał. 
Nie, to nie 


jego zaczadzony wódką 


To ona rzezaczka, 


albo go powieszą, 


ja ich wszystkich poza- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 


SE I - DRAGI e ROOT EA 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł, 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł 5—. W 
razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pisma, a abonenci nie 
mają prawa domagać się niedostar- 
czonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań 


Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 
telefon 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kar- 
toteki pocztowej Poznań I. 118. Nade- 
słanych rękopisów nie zwraca się. Re- 
dakcja udziela odpowiedzi na łamach 
pisma. Redaktor przyjmuje eodzień z 
wyjątkiem niedziel i świąt od g. 11—18 


€zcionkami Drukarni Teehuioznej w Pozaskiu 


20 groszy od 1 łamowego milimetra. 
Ogloszenia skomplikowane oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DRO- 
BNE ogłoszenia (najwyżej 50 słów, w 
tym 7 nagłówkowych): słowo nagłów- 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na- 
rodowców: slowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru 
przyjmuje się do wtorku godz. 10-tej. 


daktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań 


Legendy z ghetta 


Od pradawnych czasów u- 
ważało żydostwo ziemie sło- 
wiańskie, nie tylko za miejsce 
czasowego pobytu, gdzie tmo- 
gło znaleźć przytułek po bez- 
nadziejnej tułaczce, jedyne 0- 
calenie przed gniewem naro- 
dów, które, jak mogły, wypę- 
dzały od siebie żydowskich 
bczczełnych kombinatorów i 
wwyzyskiwaczy, lecz ża żielnię 
prawnie im przynależną, sło- 
wem, za drugą „ziemie obie- 
cana", przez Boga wyznaczo- 
ny dziewiczy teren do eksplo- 
atacji. 

Polska jest już 
przeddynastycznych ich 


w Czasach 
wła- 


SitoŚcią, mogą z niej czerpać 
dowoli, nie bacząc na „Ssła- 
wiańskich gojów', zamieszku- 


jąc ,ch tem kraj. Czym w obli- 
czu, wyrachowanego żydo- 
stwa, były te liczne plemiona 
słowiańskie, rozsiane na wiel- 
kich połaciach od Odry, Wi- 
sły aż po Dniepr? Czy umiały 
oue wykorzystać swe dziedzic 


two — „kraj mlekiem i mio- 
dem płynącym", którego uro- 
dzaje dorównywały jedynie 


wybrzeżom nadjordańskim:?—- 
Zaiste myśleli żydzi, — Lechi- 
c: to ludzie słabi i łatwowierni. 
przywiązani coprawda bezgra- 
nicznie do roli, łecz o handlu 
i rzemiośle nie mają najmniej- 
Sż0go wyobrażenia. Żyć wiec 
tu i nie umierać. 


Nie dziw teraz, że ziemie 


| specjalny teren pasożytnictwa. 
że wierzyli w swe prawa nic- 
podzielne do niej i że w poda- 


niu, legendzie i poezji uważali | 


Polskę zawsze za swą włas- 
ność, co jest zresztą zgodne z 
Talmudem, który poucza, że 
„żyd jest prawym  właścicie- 
łem ziemi goja o ile tylko na 
niej osiądzie*. 

Dla nas pod warstwą niedo- 


rzeczności tych starych legend ; 


z ghetta kryje się wielka i zna- 
mienna przestroga, że czas już 
wielki wwolnić się od żydow- 
skiego balastu, by przełado- 
wany okręt naszego bytu pań- 
stwowego nie zatonął. Czas 
wyzwolić się z niewoli, która 
stokroć gorszą jest od tej, któ- 
rą znosili żydzi sami w Babi-— 
lonie, bo niszczy od wewnątrz 
naród. 
Lecz o czym mówią ci sta- 
| rzy bajarze żydowscy. 
Niedoszły król Polski Abra- 
ham I. (Abracham Duchs). 
W Kruszwicy, opowiada le- 
genda, obradowano nad wybo- 
rem władcy lechickiegó. Wta- 
Śnie króla Popiela zjadły my- 
szy, należało znaleźć następ- 
cę. Po długich naradach posta- 
nowiono, że ten zostanie kró- 
lem, kto pierwszy nazajutrz 
przyjedzie do miasta. Przypa- 
dek zrządził, że właśnie żyd 
Abraham „był tym pierw- 
szym“, który stanął u mostu 
jeziora Qopła. „Z radością po- 


dawnej „Polski uznali żydzi za witany przez ustawione nad 


STRZĘPY... 


Wychodzi w Gdyni tygodnik. 
„Torpeda“, zbliżony do sfer sku- 
piających się koło komisarza 
rzedu. Ciekawe uwagi daje to pi- 
smu o nastrojach w Gdyni na 
podstawie obchodów w dniach 1 
i > maja. 

O obvchodzie socjalistycznym 
pisze, iż brało w nim udział o 
kc'o 2 tys. ludzi (a więc nie 12 
jal pisał „Robotnik*) i że 

„nie było dawnej dynamiki, ule 
i nie było rozprężenia. Wszystko 
się jakoś ułożyło w formy ze- 
więetrzneyo spokoju, pod który- 
mi kryło się zapewne znudzenie 
walka“. 

Natomiast dzień 3 maja „ia- 
bał noweyo wyrazu, rozmachu 
i nupięcia“. 

.1 wreszcie czytamy: 

,' sposobu reagowania publicz 
nosci, z natężenia okrzyków i o- 
klusków wyraźnie zarysowały się 
nastroje. 

lF szystko- to, co łączyło się z 
obroną kraju, witane było z du- 
ża, dającą się wyczuć sympatią. 

Niespodziewanie gorad- 
co witano bereciki i po 
jaszystowsku podniesio 
ne ręce młodzieży z pod 


znaków Obozu Wielkiej 
Polski (podkreślenia „Torpe- 
dy“). leh liezba nasunęła zape- 
wne różne refleksje naszym pa- 
nom z dyskretnego gdyńskiego 
Ozonu”. 

Słowem naradowców było du 


%0 i witano ich „niespodziewanie 
goraco“, 
» m b 
„Goniec Warszawski“ z uzna- 


niem pisze o uchwałach lekarzy 
i adwokatów, którzy wypowie- 
dzieli się przeciw żydom. Autor 
przytacza dalej głosy pism ży- 
dowskich, które dowodzą, że 1) 
endecy i sanatorzy mają jedna- 
kowe stanowisko w kwestii adwo 
katów żydów i że 2) przedstawi- 
ciel rządu wysłuchał ze spoko- 
jem uchwał, żądających wprowa 
dzenia „numerus clausus" w Q- 
dwokaturze. 

A w końcu zauważa: 

„Co by sprawozdawca żydow- 
skiego pisma napisał, gdyby do- 
szły do niego rozmowy, jakie 
prywatnie prowadzili między sa- 
bą adwokaci narodowcy i adwo- 
kaci sanatorzy. Oto próbka tych 
rozmów: 


brzestem straże, zaprowadzo- 


| ay został do miasta, gdzie mial 


otrzymać koronę lechicką*. — 
Korony jednak „gojowskiej” 
Abraham nie przyjął. lecz „po- 
lecit (zawsze było łatwiej rzą 
dzić wpływologia) na tron 
Lachów Piasta. „Jemu od- 
dajcie koronę, będziecie za to 
Bogu i Abrachamowi przez ca- 
łe życie wdzięczni“. Fak to 
Lechici utracili iedyną okazję 
posiadania na tronie Abracha- 
ma l-go (ku wielkiemu zape- 
wie żałowi naszych rodzin- 
nych szabesgojów). 
Inwazja żydów. 

Szczery przyjaciel żydów— 
Lelewel znamie:mą podaje nam 
legendę. Oto deputacja żydow- 
ska przybywa do Gniezna w 
$93 roku. Przewodzi jej rabin 
Lewi i prosi króla Leszka o 
pozwolenie żydom imigracji do 
Polski (Lechii) i pozwołenie 
zajmowania się handłem i rze- 
miosłem, Leszek roztropnie za 
pytuie: „Jaką religię wyznają? 
Co o duszy sądzą? Czy czują 
się odpowiedzialni przed Bo- 
giem, gdy zło wyrządzą? Co 
czynią, gdy człowiek ich do- 
gmatów nie uznaje? Jakżeście 
sobie poczynali z obcymi. co 
w Oiczyźnie waszej osiadać 
chcieli? Jestże co o tolerancii 
w zakonie waszym? -—— Ma- 
dry rabi kłamie jak z płatka. 
Żydzi są najcnotliwszyni na- 
rodem na Świecie. Leszek jest 
zachwycony odpowiedzią (za- 


ddwokat narodowiec: — Te 53 
procent żydów w adwokaturze to 
rezultat sojuszu BBWR. płk. 
Sławka z żydami. Drogo zapłacił 
naród polski za kumanie się płk. 
Sławka z Wiślickim i rabinami. 
Trzeba lat, aby to odrobić, 

Adwokat sanator: Madry 
Polak po szkodzie. Zrobiliśmy 
blad. Tym gorliwiej zabierzemy 
się do spolszczenia adwokatury. 
Do tej pracy stanąć musi nie 
tylko cały naród, ale i państwo. 

Adwokat narodowiec: Byle 
nie pod przewodem pułkowni- 
ków... Do szturmu na pozycję ży 
dów w Polsce musza prowadzić 
narodawcy”. — 


TB 


I tak też chyba będzie! 

Wystarczy przeczytać biadole- 
nie „Dziennika Poznańskiega" 
nad stanem organizacyjnym „O- 
zonu“, żeby utwierdzić się w tym 
przekonaniu. 


Mamy tam pomiędzy innymi 
tak powiedziane: 
„Obawiają się, że jeśli okres 


organizacyjny potrwa zbyt dłu- 
go, to śkrodki organizacyjne, któ 
re stopniowo tu i ówdzie powsta 
ją, a nie uzewnętrzniają swej ro- 
li i działalności, będą... zamierać. 
Przede wszystkim sama Warsza- 


HUMOR POLITYCZNY 


„jasia przyszłość”. 


Jakiż program na przy 


_szłość? 


— Starzyński, Galica, Stubt. 
Jasna przyszłość przed nu 


mi. 


„Pożyczka Narodowa sił 
twórczych“. 
Na konferencji. 

„Altożyliśmy, panowie, nie 
mało dowodów. że umiemy dzia 
łać twórczo i -sanacyvjnie metoda 
wyodrębniania. Przeprowadziliś. 
my linię podziału społeczeństwa 
z cala pogardą niebezpieczeństw 
wojny domowej. Teraz rozpoczy 
namy z tą sumą energią pracę 
jednoczenia. Pytacie: kogo bę 
dziemy jednoczyć z kim? Pierw- 
szy etap trwajacy lat dziesięć, 
był wspólpracą nasza z rządem 
w przeciwstawieniu do narodu, 
o którego uznanie nie dbaliśmy. 
Teraz przesuwamy linię podziu 
lu takim gzygzakiem, żeby przy- 
ciągnąć do siebie ludzi z narodu. 
którzyby chcieli pracować z na 
mi. Nazywamy ten nowy etap 
„dobrowolną emanacją sił twór 
czych z dołu", Nazwaćby tę akcje 
można, używając języka Pzd 
darczego, rodzajem Pożyczki Na 
rodowej sił twórczych, Wierzy- 
my; że pożyczka ta znajdzie w 
spoleczeństwie kilkakrotne po- 
krycie...” (Myśl Narodowa) 


pewne w filo-semickiej wyo- 
braźni Lelewela). Co więcei 
„rozlnbował sie“ w plemienia 
izraelskim. 


wa ani najbliżej położone woje- 


wództwo warszawskie nie moga 
się jakoś zdobyć na wyłonienie 
reprezentacji organizacyjnej. 
„Jeśli idzie o nastroje «ńród 
bardziej uświadomionej tzęści 
społeczeństwa, moglibyśmy > 
dość dużą dokładnoścyą (na ob 
szgarze b. zaboru rosyjskiego) 
scharakteryzować je 
zbadania realnych nakładów pra 
cy politycznej: faktem jest, że 


od dłuższego czasu wzrastają na- ` 


kłady pism wyraźnie lewicowych 
i prawicowych, a spadają nakła- 
dy tzw. pism prorządowych. Nie 
należy z tego wyciągać zbyt du 
leka idących wniosków. 

„Jedno wszakże jest 
należy przyspieszyć 
sieci organizacyjnej OZN., 
nie jest dobrze doprowadzać po- 
zytywne czynniki społeczne do 
przemęczenia, zniechęcenia, któ- 
re musi się w późniejszym okre 
sie odbić na stopniu ieh aktyw 
ności”. 


pewne: 
powstanie 


„Sanacja“ w nowej postaci czu | 
je się już przemęczona, zniechę- 
cona, zamiera... — a narodowi 
nie zmęczeni przeciwnościami, - 
pelni zapału, powiększając «s 
szeregi idą w zwycięskim marszu | 
tu.. Polsce Narodowej. 


bo 


w drodze | 


